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Wzorzec czes kiej baśni fil mo wej i je go hor ro ro we
odkształce nie w dwóch fil mach Jura ja Her za
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Abs tract
The fairy tale film is a second only to the comedy of manners flagship genre ofCzech cinema. Its po pu la ri ty in Bohemia is as so cia ted with a rich tradition of literaryfairy tale, as well as with socio-political con di tions, favoring the pro duc tion of suchfilms. There is prevailed a specific pattern of fairy tale – good- na tu red and comical.

Two Juraj Herz’s fairy tales from 1978 – Virgin and the beast and The ninth heart –stand on this back ground. Herz in tro du ces the elements of horror to the fairy taleworld and con se quen tly gives both films a meaning which is gently objecting to thepattern of Czech fairy tale film.
Baśń filmowa jest drugim po komedii obyc za jo wej sztan da rowym gatunkiemczeskiego kina. Jej po pu lar ność wiąże się w Czechach z bogatą tradycją baśni literac-k iej, a także z warunkami społec zno- po li tyc zny mi, sprzyjającymi produkcji tegorodzaju filmów. Upowszechnia się tam określony wzór baśni – do bro dusznej i ko-micznej. Na jego tle wyróżniają się dwie baśnie Juraja Herza z 1978 roku – Pannai potwór i Dziewiąte serce. Herz wprowadza do baśnio we go świata pier wiastki grozy, które przydają obydwu filmom znaczenia łagodnie kon tes tacy jne go wobec wzoruczeskiej baśni filmowej.

Baśń to obok ko me dii najpo pu lar nie jszy ga tu nek czes kie go ki na
fa bu lar ne go w dru giej połowie XX wieku. W ki nie przed wo jen nym
nie cieszyła się ta kim powod ze niem. W la tach dwud ziestych, a więc
w epo ce ki na nie me go, na krę co no w Cze chach tylko dwie baśnie.
W 1920 roku Sva to pluk Ine mann wy reży se ro wał Czerwo ne go Kap -
tur ka (Čer vená Karkul ka). Sie dem lat później powstał Cza rod ziej
Kaszparek (Kašpárek kouzleníkem) w reży se rii Jo se fa Ko keis la.
Obyd wa filmy nie za cho wały się.
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le ży przyszłość tłuma czeń na in ne ję zy ki „li te ra tur słabych”, któ re,
według Pa s ca le Cas sa no vy, mają sto sun ko wo długą hi sto rię i du ży
wkład w ku l tu rę, jed nak małą ilość użyt ko w ni ków, a ich zna cze nie na
mię dzy naro do wym ryn ku li te ra c kim jest nie wie l kie (Cas sa no va
2002, s. 9). Wy da wać się mo że, że miłoś ni cy SF-F, ja ko społecz ność
chę t nie ko rzy stająca ze współcze s nych ele ktro ni cz nych ga dże tów,
jest na to przy go to wa na, a ry nek księ ga r ski, zwłasz cza obe j mujący tak 
ni szo we ga tun ki, ja kim jest fan ta sty ka, po zwo li na to, by osiągnię cia
in nych li te ra tur na ro do wych (niean gloję zy cz nych) stały się do stę p ne
dla czy te l ni ków. 
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Rów nież tylko dwie baśnie wy pro du ko wa no w la tach trzyd zie-
stych, kiedy wpro wad zo no do ki na dźwięk. Ja ro slav Bro i Myr til
Frída zauważają, że udźwię ko wie nie nie służyło krę ce niu baśni, po -
nie waż było dro gie. Bi le ty na filmy dla dzie ci kosz to wały wówczas
mniej niż na filmy dla do rosłych, dla te go pro du cen ci fil mo wi oba wia -
li się, że na baśniach nie za ro bią dos ta tec znie dużo (Bro, Frída 1966,
s. 42). Te dwie baśnie, które w tamtym cza sie – mi mo wspom nia nych
obaw – na krę co no, to Królewna Śnieżka i sied miu krasno lud ków
(Sněhur ka a sedm trpaslíků) oraz Chatka z pier ni ka (Perníková cha -
loup ka). Obyd wie wy reży se ro wał w 1933 roku Oldřich Kmínek,
który – wed le słów Luboša Bar toška – zro bił to ta nio i pry mi tywnie
(Bar tošek 1985, s. 192).

Ka rie ra baśni fil mo wej w Cze chach zac zy na się w latach pięćd zie -
siątych, a dokładnie w roku 19521, gdy ko mer cy jny suk ces odno si
Dum na królewna (Pyšná prin cezna) Boři vo ja Ze ma na – pierwszy po
wojnie czes ki film oma wia ne go ga tunku. Na krę co no go na pods ta wie
baśni Boeny Němco vej pt. Uka ra na du ma (Po tres taná py cha)2. Pod-
s ta wa li ter acka zos tała jed nak odpo wiednio sko ry go wa na ideo lo gicz-
nie według wzo ru filmów baśniowych, powstających w owym cza sie
w in nych kra jach socja lis tyc znych, zwłaszc za w Związku Rad ziec-
kim. W nich – jak pisze Lukáš Sku pa – klasyc zny dla baśni kon flikt
do bra ze złem zastąpio no kon flik tem mądroś ci i głupo ty, przy czym
mądrość ce cho wała przeds ta wi cie li niższych warstw społec znych (to
za tem mądrość lu do wa), na to miast głupotą wykazy wała się arys to-
kracja. Pod kreś la no w tych fil mach pod ziały kla so we, a także war tość
ogólnie rozu mia nej lu dowoś ci i pra cy fi zyc znej (Sku pa 2012, s. 87).

Suk ces Dum nej królewny wiąże się z fak tem, że dorówny wała ona
pod względem ar tystyc znym najpo pu lar nie jszym baśniom z in nych

krajów socja lis tyc znych, dys try buo wa nym w Cze chosłowacji. Od te -
go mo men tu cze chosłowack ie wład ze nie szczędzą pie nięd zy na pro -
duk cję filmów baśniowych, które nie mal wszystkie utrwa lone zos tają
na taśmie ko lo ro wej (Dumną królewnę zro bio no jeszc ze na taśmie
czar no- białej). W dwóch zwłaszc za okre sach dru giej połowy XX wie- 
ku tworzy się po kaźną ich liczbę i jednoc ześnie cieszą się one uzna -
niem ma so wej wi dow ni. Mo wa o cza sach stali niz mu, gdy powsta je
wspom nia na już Dum na królewna, oraz o cza sach nor ma li zacji, czy li
la tach sie demdzie siątych i osiemdzie siątych.

Sta li nizm i nor ma li zacja to na jos trze jsze fazy reżi mu ko mu nis tycz-
ne go w Cze chosłowacji (z zas trzeże niem, że fa za sta li nowska była su -
rowsza od nor ma li zacy jnej). Można w związku z tym zauważyć
pewną pra widłowość: im os trze jszy reżim, tym wię cej krę ci się w Cze-
chach baśni i tym bard ziej są popularne. Gdy tylko reżim słab nie (jak
w okre sie od wilży społec zno- po li tyc znej lat sześćd zie siątych) lub
przes ta je ist nieć (po roku 1989), zmnie jsza się liczba pro du ko wa nych
baśni i ma le je ich po pu lar ność na rzecz filmów, które bezpośrednio
i krytyc znie do tykają pro blemów współczesnych, co w okre sach na si -
lo nej kon tro li wład zy ko mu nis tyc znej nad ki ne ma to gra fią było nie -
możli we (w okre sie sta li niz mu) lub moc no ogra nic zone (w okre sie
nor ma li zacji).

Ga tu nek baśni fil mo wej ko mu niś ci apro bują, po nie waż wy ras ta on 
z hołubio nej przez nich tra dycji lu do wej, którą ideo lo gic znie ma ni pu -
lują w ce lach pro pa gan dowych i częs to tak sa mo – zwłaszc za w okre -
sie sta li niz mu – czy nią z baśnia mi. Manipu lacji tej pod le gają też inne
ga tun ki fil mo we, jed nak w baśniach, ze względu na ich moc no fik cjo -
nalny cha rak ter, nie ra zi ona tak bard zo jak w fil mach rea lis tyc znych,
czy li naś la dowczych wo bec cod zien nych rea liów (his to ryc znych
i współczesnych) i z te go powo du w wię kszym sto pniu narażo nych na
ideo lo giczną in terwencję, zo rien to waną na odpo wiednią kreację obra- 
zu ty chże rea liów.

Z jed nej stro ny „fi k cja” ideo lo gi cz na le piej wpa so wu je się w fi kcję ba ś niową niż mi me tyczną, po nie waż – jak ta ba ś nio wa – pro po nu jeupro sz czoną wi zję świa ta. Z dru giej jed nak stro ny kon we n cja ba ś niod da la tę wi zję od zwy cza j nej rze czy wi sto ści i w kon se k wen cji ideo -
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1 Lukáš Skupa zaznacza, że już wcześniej – w 1947 roku – pla no wa no w
Czechach na krę cić baśń. Miała nosić tytuł Złoty frędzel (Zlatý střapec). Do jej po -
wsta nia w re ży se rii Mi ro s la va Cikána jednak nie doszło (Skupa 2012, s. 85–86).

2 Baśń ta została wydana po raz pierwszy w 1846 roku w piątym tomie zbioru
Němcovej pt. Baśnie i legendy narodowe (Národní báchorky a pověsti, 1845–1847).



lo gi cz na wy mo wa fi l mu tra ci na po li ty cz nej ostro ści i aktu a l no ści3.W su mie ga tu nek ba ś ni za pe w nia fi l mo w com, szcze gó l nie tym nie -uto ż sa miającym się w pełni z ko mu ni z mem, większą wol nośćtwórczą w cza sach spę ta nia tej wol no ści niż in ne akce p to wa ne przezre żim ga tun ki. Reży se ro wa nie fi l mów ba ś niowych oz na cza w ta kimprzy pa d ku mo ż li wość wy ko nywa nia za wo du ko sztem mniej wsty d li -we go ko m pro mi su z władzą.Ba ś nie oglądają głów nie dzie ci, ale ra zem z ni mi czę sto ro dzi ce.Oby d wu tym gru pom fi l my te pod obają się w ta m tych cza sach, ja koże po zwa lają im uciec od sie r mię ż nej rze czy wi sto ści so cja li sty cznejw świat całko wi cie od mien ny – pię k ny i ma gi cz ny. Pisząc o ba ś niachfi l mo wych w epo ce so cja li z mu, na le ży pamię tać o ko sztach ich pro -du kcji, któ re są wy so kie ze wzglę du na hi sto ry cz ne lub qu a si-hi sto ry -cz ne, za zwy czaj wy sta w ne, ko stiu my oraz de ko ra cje. Ko mu ni ści nieskąpią pie nię dzy na za akce pto wa ne przez sie bie fi l my, dla te go też ba -ś nie mogą po wsta wać bez wię kszych ogra ni czeń fi nan so wych.Ob ok czyn ni ków społeczno -poli ty cz nych i psy cho społecz nych,a ta k że eko no mi cz nych, o popu la r no ści ba ś ni fi l mo wej w Cze chachde cy du je też bo ga ta tra dy cja ba ś ni li te ra c kiej, któ rej roz wój wiąże sięz no bi li tacją lo ka l nej ku l tu ry lu do wej w wie ku XIX – w cza sacheman cy pa cji na ro do wej Cze chów. Wte dy cze s cy fo l klo ry ści i pi sa rze, jak Ka rel Jaromír Er ben czy Boena Němcová, li te ra c ko ad ap tują ust -ne ba ś nie lu do we, za pi sując je i wy dając ich zbio ry. Rów no le gle i co -raz czę ściej po wstają ba ś nie au to rskie, któ ra nie wy wodzą się bez po-śred nio z kon kre t nych ba ś ni lu do wych, lecz są wy two rem wy ob ra ź nipi sa rza, choć w ogó l nych za ry sach ukształto wa nym na wzór lu do wy.Cze skie ba ś nie fi l mo we opie rają się na li te ra c kich ad ap ta cjach ba -ś ni lu do wych lub mają cha ra kter au to r ski. Nie za le ż nie od te go po-działu ugrun to wu je się w Cze chach okre ślo ny mo del fi l mu ba ś nio we -go: do bro dusz ne go i ko me dio we go, w któ rym zło (np. w po sta ci diab-

łów lub cza ro w nic) nie jest au ten ty cz nie złe, ale nie po rad ne, dla te gonie wzbu dza gro zy, ty l ko śmie szy. Głupie zło mo ż na po ko nać spry -tem, a nie do bro cią. Lukáš Sku pa su ge ru je, że ta ce cha cze skich ba ś nijest trwałym na stę p stwem wpływu ide o lo gii komu ni sty cz nej na kon -we ncję ba ś niową w epo ce sta li ni z mu (Sku pa 2010, s. 88). W komu ni -sty cz nej in ter pre ta cji zło, któ re go źródłem były za zwy czaj wy ższekla sy społecz ne, na zna cza no głupotą, aby je zra cjo nali zo wać i jed no-cze ś nie ośmie szyć, czy niąc je w su mie łatwie j szym do po ko na nia.
Ana li zując wi zję zła w cze skich ba ś niach fi l mo wych, na leży ta k żebrać pod uwa gę swo i stość tra dy cy j nej cze skiej ba ś ni li te ra c kiej, ja koże sta no wi ona głów ne źródło in spi racji dla sce na rzy stów i re ży se rówte go ro dza ju fi l mów. Baśń li te ra cka za czy na się kształto wać w okre sie pó ź ne go od ro dze nia na ro dowego, począwszy od lat trzy dzie s tychXIX wie ku, gdy pie r wsze utwo ry oma wia ne go ga tun ku pu b li ku je sięw cze skoję zy cz nych cza so pi s mach. Wte dy też w Cze chach uma c niasię świa to pogląd biede rme ie ro wski, ra cjo na li zujący wsze l kie skraj-no ści, tak że zło, któ re w tym uję ciu tra ci swój de mo ni cz ny rys, stającsię ludzką przy padłością, wypływającą ze słabo ści cha ra kte ru. Tepoglądy od działują na cha ra kter ów cze s nej twó r czo ści li te ra c kiej, ta -k że ba ś nio wej.
Baś nio pi sa rze – ad ap tując ma te riał fol klo ry sty czny – do ko nują je -go se le kcji i oczy sz czają go z cech nie akcep to wa nych z pun ktu wi dze -nia pa nującej ide o lo gii społecz nej, co jest, oczy wi ście, cha ra kte ry-sty cz ne dla baś nio pisa r stwa rów nież w in nych kra jach, ale w ka ż dymz nich in ter we ncje li te ra c kie są od mien nie ukie run ko wa ne. W cze -skich ba ś niach, we dle opi nii Ha ny Šmahelovej, osłabie niu ule gająmo ty wy ero ty cz ne, dra sty cz ne i anty ko ście l ne (Šmahelová 1989, s.49– –50). Są one usu wa ne lub łago dzo ne ta k że dla te go, że z cza semba ś nie stają się te ksta mi prze zna czo ny mi prze de wszy stkim dla od -bio r cy dzie cię ce go. W ust nych ba ś ni lu do wych te go ro dza ju mo ty wywstę po wały, po nie waż ich słucha cza mi by li za rów no do ro śli, jak idzie ci, a dzie ci wy cho wy wa no wów czas bar dziej su ro wo, więc rów -nież z te go po wo du oma wia ne mo ty wy nie bu dziły za strze żeń. Skłon -ność do oczy sz cza nia ma te riału ba ś nio we go z tre ści kon trowe rsy j -nych spo- łecz nie (zwłasz cza oby cza jo wo i ety cz nie) w spo sób na tu ra -l ny prze cho dzi z cze skiej li te ra tu ry do fi l mu.
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3 Odrębny przy pa dek stanowią w Czechach tzw. no wo cze s ne baśnie. Ich akcja
rozgrywa się w so cja li sty cznej współcze s no ści, do której wpro wa dzo ne zostają pie -
r wia stki baśniowe (ma gi cz ne). W tych filmach, zdaniem Marie Gro mo vo vej, od po -
wied nia wymowa ideo lo gi cz na zostaje wy ra ź niej wy eks pono wa na niż w baś- niach
tra dy cy j nych, roz gry wających się naj czę ściej w bliżej nie okre ślonych dawnych
czasach (Gromovová 2010, s. 118–121).



Jedy nie kil ka filmów przełamu je wy wodzącą się z kul tu ry bie der -
meieru i ugrun to waną w okre sie socja liz mu do bro duszno- ko me diową 
to nację czes kiej baśni fil mo wej. Za sadnic zo owo przełama nie do ko -
nu je się przez powrót do niek tórych cech, ty powych dla pierwot nej
baśni lu do wej. Do tyc zy to także dwóch filmów Jura ja Her za z 1978
roku pt. Pan na i potwór (Pan na a netvor) i Dzie wiąte serce (Deváté
srdce). Krę co no je równoc ześnie, na prze mien nie. Ten sposób ich pro -
du ko wa nia wy ni kał z czyn ni ka fi nan so we go. De ko racje, wys ta wio ne
przez stu dio fil mo we Bar ran dov do Pan ny i potwo ra, oka zały się bo -
wiem bard zo dro gie, dla te go stu dio – aby maksy malnie je wykorzys -
tać – za pro po no wało Her zo wi nakręce nie w nich jeszc ze jed nej baśni
– Dzie wiąte go ser ca.

Pan na i potwór sta no wi pa ra frazę po pu lar nej fran cus kiej baśni
Pię kna i bes tia (Belle et la bęte)4, której ka no nic zny dziś wa riant spi -
sa no w XVIII wieku5. Dru gi film nie jest adap tacją tra dy cy jne go ma -
te riału li ter ack ie go, ale powstał na pods ta wie sce na riusza poe ty i au to -
ra książek dla dzie ci Jo se fa Hanzlíka. Obyd wa utwo ry fil mo we opie -
rają się na po dob nym mo ty wie: znie wo le nia dziewczyny przez po-
two ra. Prawzo rem te go mo ty wu jest grecki mit o Per se fo nie, którą
Ha des porwał do Tar ta ru (Snodgrass 2005, s. 22).

Najważniejszą cechą, różniącą wy mie nio ne baśnie Her za od wzor -
co we go mo de lu czes kiej baśni fil mo wej, jest obec ność pier wiastka
hor ro ru, wywołującego grozę. Groza zbliża obydwa filmy do bard ziej
surowych, niepod da nych mieszc zańskiej cenzurze obyc za jo wej, baś-
ni lu dowych6.

Pisząc o gro zie w baśni i hor rorze, na leży pa mię tać o różni cy mię-
d zy wy mie nio ny mi ga tun ka mi nar ra cy jny mi. Te mu za gadnie niu naj-
więcej uwa gi poświę ca Ro ger Caillois, który – co trze ba zaznac zyć –
za miast poję ciem hor ro ru posługu je się poję ciem fan tas tyki, ozna-
czającej w je go rozu mie niu hor ror nadprzy rod zo ny (Caillois nie
uwzględnia więc hor ro ru rea lis tyc zne go, w którym nie ma ele mentów
nadprzy rod zo nych). Według fran cus kie go ba dac za ele menty nad-
przyrod zone w baśni nie wzbud zają gro zy, po nie waż należą on to lo -
gic znie do świa ta baśnio we go. Ich cu downość czy też ma gic zność jest 
w tym świe cie na tu ral na, dlatego nie dziwi. W utwo rach fantastycz-
nych ele ment nadprzy rod zo ny na rusza on to lo gię em piryczną, znaną
każde mu z życia cod zien ne go. Wpro wad za do niej chaos i ja ko ta ki
sta no wi źródło gro zy (Caillois 1967, s. 32–33).

Caillois za po mi na wszakże, że w baśniach gro za rów nież może
wystę po wać. Wiąże się ona z wyjątkowym okru cieństwem, ja kim
czasem ce chu je się postę po wa nie baśniowych bo ha terów, zwłaszc za
ne ga ty wnych. Wedle opi nii Ja ny Nemco vej okru cieństwo wzma ga su -
gesty wność opo wieś ci, ale też od zwier cied la swois tość dawnych cza-
sów, gdy przemoc fi zyc zna sta no wiła składnik cod zien noś ci, niem niej 
jed nak bud ziła strach (Nemcová, 1994, s. 51).Ponad to gro za w ba ś niach wy ostrza po ucze nie mo ra l ne, związa nez ty po wym dla nich mo ty wem wi ny i ka ry. Ety ka ba ś nio wa jest cza r -no - biała. Zgod nie z nią ist nie je ty l ko do bro i zło bez półcie ni. Złoprzed sta wio ne zo sta je ja ko od ra żające przez po wiąza nie go z okrutnąprze mocą, pro wadzącą nie jed no krot nie do śmie r ci. Bez w z ględ naprze moc to ta k że spo sób ka ra nia zła, dla któ re go nie ma oko li cz no ściłagodzących. Zło w ba ś niach jest nie ty l ko od ra żające, ale i prze biegłe – mo że przy j mo wać ma skę przy zwo i to ści. Po twier dza to Da vid Ca r -ter, przy po mi nając, że ele ment po ucze nia mo ra l ne go baśni sta no wiczę sto przesłanie, iż rze czy wy dają się in ne, niż są na pra wdę (Ca r ter
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šťastia, 1986) według baśni An de rse na, a w nie miec ko- cze chosłowackiej ko pro du -
kcji Żabiego króla (Der Froschkönig, 1991), znanego przede wszystkim z wersji
opra co wa nej przez braci Grimm. W 1993 roku Herz re ży se ru je Nowe szaty króla
(Císařovy nové šaty, 1993), również na kanwie utworu An de rse na. Baśnie te, choć
utrzy ma ne są w po chmu r nym nastroju, nie za wie rają pie r wia stków horroru.

4 Sce na riusz do filmu Herza napisał pisarz Ota Hofman we współpracy z re ży se -
rem. Podstawą sce na riu sza była pa ra fra za Pięknej i bestii w postaci dramatu
Františka Hrubína pt. Piękna i zwierzę (Kráska a zvíře, pre mie ra sce ni cz na w 1970
roku, pu b li ka cja książkowa w 1972 roku). W swoim filmie Herz zmienił ten tytuł
na Panna i potwór. W Polsce baśń tę dys try buo wa no pod tytułem Piękna i potwór.   

5 Pierwsza wersja wymienionej baśni pojawia się w czasach antycznych. Tę wersję 
i następne omawia Maria Tatar (Tatar 1999, s. 25–32).



2009, s. 67). W tym kon te k ście wy sta r czy przy po mnieć so bie wi l ka,któ ry w Cze r wo nym Ka p tur ku po zje dze niu ba b ci prze bie ra się za nią. 
W pie r wo t nych, lu do wych ba ś niach okru t ne zło wy stę pu je czę sto.W li te ra c kich wer sjach tych ba ś ni, któ re początko wo prze zna czo ne sądla wszy stkich od bio r ców, a po tem głów nie dla dzie ci, moty wy prze -mo cy i śmie r ci pod le gają z cza sem okro je niu i złago dze niu, lecz niezo stają całko wi cie usu nię te. Ca r ter za zna cza w związku z tym, żegłówną funkcją ba ś ni jest na uczyć dzie ci za po mocą cie ka wej i su ge -sty w nej opo wie ści, ja kie za cho wa nia są społecz nie i mo ra l nie sto so w -ne, a ja kie nie. Dzie ci do wia dują się z ba ś ni, że niewłaści we za cho wa -nie przy no si su rową i nie uni k nioną ka rę i to ma je do ta kie go za cho -wa nia znie chę cić (Ca r ter 2009, s. 60–61).
Po do b nie w hor ro rach – niemora l ne za cho wa nia zo stają bez-względ nie uka ra ne. Ca r ter pod kre śla, że za rów no baśń, jak i hor rorpo uczają, że człowiek uni k nie śmie r ci, je śli bę dzie po stę po wał mo ra l -nie. Ka ż de od stę p stwo od norm ety ki na ra ża w ba ś niach i hor ro rach na śmie r te l ne nie bez pie czeń stwo. Jed no cze ś nie – przy po mi na Ca r ter –po wszech nie uwa ża się hor ro ry za nie ety cz ne, gdyż czę sto epa tująirra cjo na l nym złem i w ten spo sób je glo ry fi kują. Wra że nie glo ry fi ka -cji zła wy ni ka z je go na si le nia w po szcze gó l nych fra g men tach hor ro -ru, wsku tek cze go wy da je się, że nie ma ono ce lu mo ra l ne go, lecz per -wer sy j ny – ma da wać wi dzo wi sady stycz no-ana r chiczną przy je -mność, związaną z prze kra cza niem norm mo ra l nych i jed no cze ś niera cjo na l nych. Ca r ter bro ni jed nak mo ra l no ści hor ro ru, stwier dzając,że do pie ro w kon te k ście całego fi l mu odo so b nio ne fra g men ty, po ka-zujące irra cjo na l ne zło, na bie rają po uczające go wy dźwię ku (Ca r ter2009, s. 61, 69).
Nie ma jed nak wątpli woś ci, że o ile w baśniach li ter ackich i fil -

mowych mo ty wy zła zos tają ogra nic zone, o tyle w fil mach i po wieś -
ciach gro zy zos tają one roz bu do wa ne, żeby wzmocnić wstrząs etycz-
ny. Hor ro ry to baśnie dla do rosłych, pre zen tujące okrutną mo ralność
wbrew dzi sie jsze mu świa tu, w którym dla popełnio ne go zła chęt nie
znajdu je się oko lic znoś ci łagodzące i hu ma ni ta ry zu je się ka rę. Te go
rod zaju utwo ry znajdują sporą grupę od biorców, którzy ak ceptują
obecny w nich porządek mo ralny, po nie waż ra dykalnie prze ciwsta wia 
się on współczesnej re la ty wi zacji zła. Jednoc ześnie na leży pa mię tać,

że hor ro ry po kazują to, co Car ter sta ra się uspra wied li wić, a mia no wi -
cie łama nie tra dy cy jnych ta bu etycznych w imię anar chic znej, de-
struk cy jnej wolnoś ci. Są one za tem prowo kacy jnie dwuznac zne
i właśnie ta dwuznac zność najmocniej przy ciąga uwagę czy telników
i wid zów.

W Pan nie i potworze oraz Dzie wiątym ser cu Herz przy wra ca złu
je go złowrogą pos tać, nieo becną w czes kich baśniach fil mowych.
W rea li zacji te go za mier ze nia na wiązu je nie tylko do baśniowych
pierwo cin, w których wystę pują ele menty hor ro ru, ale też do tra dycji
ro mantyc zne go go ty cyzmu, w którym nas trój gro zy wy ni ka z zakłó-
ce nia granicy międ zy kon tras towy mi ja koś cia mi. Reży ser sty li zu je
obyd wa filmy w tym du chu, operując kon tras ta mi de li katnoś ci i bru -
talnoś ci, jasnoś ci i mroku, sztuc znoś ci i na tu ralnoś ci, żywotno ści
i martwo ty.

Ze wspom nianą sty li zacją ko res pon du je fakt, że ak cja obyd wu
utworów rozgry wa się właśnie w epo ce ro mantyzmu – w pierwszej
połowie XIX wieku – co można wywnios ko wać na pods ta wie kos -
tiumów i de ko racji. We wzor cowych czes kich baśniach fil mowych
rea lia dzie więt nas to wiec zne rzad ko się po ja wiają. Ma rie Šin delářová
przy po mi na, że czescy reży serzy najc zęś ciej nie umieszc zają baśnio -
wej fa buły w ja kie jś konkret nej, wier nie odtwor zo nej epo ce his to rycz-
nej. Zazwyc zaj mieszają sce no gra fię i kos tiumy go tyck ie z re ne san -
sowy mi, te dru gie jed nak prze ważają (Šin delářová 2000, s. 141–142).

Sty li zacja ro mantyc zna jest dokładniej prze pro wad zo na w Pan nie
i potworze, dla te go gro za przesy ca ten utwór od początku do końca.
W Dzie wiątym ser cu wzmianko wa na sty li zacja na si la się w dru giej
częś ci fil mu i do pie ro wtedy ujaw nia się w tym fil mie gro za. Pierwszy
z utworów jest więc zde cy do wa nie od mien ny od ty powych czes kich
baśni, podczas gdy dru gi jedy nie częś ciowo się od nich różni.

Na obec ność hor ro ru w Pan nie i potworze i Dzie wiątym ser cu
wskazu je już ani mo wa na czołówka obyd wu filmów. W pierwszym
z nich składa się ona z oniryc zno- ma kabryc znych obrazów czes kie go
ma lar za sur rea lis tyc zne go Jo se fa Vy le ta la. Wyróżnia się na nich mo -
tyw tru piej czaszki – lud zkiej lub końskiej. Czołówkę Dzie wiąte go
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ser ca wyko nują sur rea liś ci Jan i Eva Švank ma je ro wie, którzy przed-
s ta wiają ta niec koś ciotrupów, na wiązując do tra dycji danse ma ca bre.

W obyd wu fil mach fa buła zbu do wa na jest wokół potwo ra o wam -
piryc znych ce chach. W Pan nie i potworze wystę pu je człowiek- ptak,
który żywi się krwią ludzką i zwierzęcą i dla te go ce chu je go nieśmier -
telność oraz niezwykła moc fi zyc zna. As tro log Al do bran di ni w Dzie -
wiątym ser cu rów nież cieszy się nieśmier telnoś cią i niezwykłą mocą
(tym ra zem psy chiczną), choć nie spoży wa krwi w czys tej pos ta ci, ale
w postaci wywaru z lud zkich serc. Jest pa nem zaświatów, za mieszki -
wa nych przez za marłych, których po tra fi po bud zić do lu na tyc zne go
życia. W klasyc znych czes kich baśniach fil mowych zło nie ma nigdy
tak potwor nej i okrut nej pos ta ci.

Obyd waj wy mie nie ni bo ha te ro wie są hy brydyc zni. Człowiek- ptak 
łączy ce chy lud zkie i zwierzę ce, na to miast Al do bran di ni – wi ta lis tycz-
ne i ta na tyc zne. Hy brydyc zność człowie ka- pta ka czy ni z nie go is to tę
cie leśnie odpy chającą, o czym de cydu je głów nie pta sia fizjo no mia
i łus ko wa te szpo ny. Fi zyc znej nie jedno li toś ci potwo ra to warzyszy
rozdwo je nie jaźni, która na si la je go potwor ność, ale za ra zem dowod zi 
je go du cho wej głębi i mo ralnej nie jednoznac znoś ci, sta no wiącej pew- 
ną opo zycję dla jednoznac znie potwor nej po wierzchownoś ci. Zgod-
nie z kon wencją baśniową, ale też hor ro rową, człowiek- ptak po wi nien 
uo sa biać bezwzględ ne zło, tymc za sem w fil mie Her za uo sa bia zło
dwuznac zne i tajem nic ze, wy ni kające z ciążącej na nim klątwy.

Al do bran di ni – w prze ci wieństwie do człowie ka- pta ka – nie wy da -
je się fi zyc znie spotwor niały. Ubie ra się ele gancko i za chowu je rów -
nie ele ganck ie ma nie ry. Tylko jed na ska za go oszpe ca – ze zo wa tość.
Za leżność międ zy po wierzchownoś cią a wnę trzem w przy pad ku tej
pos ta ci jest od wrot na niż w przy pad ku człowie ka- pta ka. Ele gancka
pre zencja Al do bran di nie go sta no wi obłudną maskę je go mo ralnej de -
ge neracji.

W obyd wu fil mach potwo ry pod le gają prze mia nie. Prze mia na
człowie ka- pta ka jest po zyty wna, po nie waż pro wad zi do sto pnio we go
poz by wa nia się przez nie go cech potwornych na rzecz lud zkich. Czło- 
wiek- ptak od zys ku je najpierw lud zkie uc zu cia, po tem je go szpo ny za -
mie niają się w dłonie, wreszcie pta sia głowa przeksz tałca się w głowę

ludzką. Pełna prze mia na te go potwora w człowie ka wiąże się z je go
śmier cią, lecz – właśnie ze względu na wspom nianą prze mianę – jest
to śmierć pię kna. Uwalniając się od potwor ne go wcie le nia, czło-
wiek-ptak uwalnia się od ogra nic zeń okrut ne go i brzyd kie go świa ta,
w którym przyszło mu żyć.

W Dzie wiątym ser cu prze mia na rów nież oznac za śmierć potwo ra,
która jed nak nie przy no si wy zwo le nia z potwor noś ci jak w Pan nie
i potworze, lecz jej potwierd ze nie. Ciało Al do bran di nie go w przys -
pieszo nym tem pie rozpa da się, za mie niając się bezksz tałtną masę.
Brzy do ta martwe go ciała współgra z de ge neracją mo ralną as tro lo ga.
Nie za leżnie od cha rak teru prze mia ny w obyd wu fil mach potwor ni bo -
ha te ro wie od bie gają swoją dwuznac znoś cią i jednoc ześnie skrajnoś -
cią od ne ga ty wnych bo ha terów w klasyc znych czes kich baśniach.

W oma wia nych utwo rach wystę pują – rów nież nie ty po we dla
czeskich baśni fil mowych – sceny ma so wej śmier ci. W Pan nie i po-
tworze na początku fil mu do chod zi do ma sa kry ka ra wa ny ku pieck iej.
W Dzie wiątym ser cu grozę wzbud za kost ni ca z ciałami mężc zyzn
poz ba wio nych ser ca. I w jednym, i w dru gim fil mie roz bu do wa na zos -
ta je też przes trzeń śmier ci. W Pan nie i potworze jej cen trum sta no wi
rozpa dający się pałac człowie ka- pta ka . Mury i wnętrza tej budowli
zaras tają krzac zastą roś lin noś cią, podłoga i me ble pokryte są pyłem,
a w hal lu bul goc ze ba jo ro.

W wy mie nio nym fi l mie rozkładem prze sy co na jest nie mal całaprze strzeń – za rów no le ś na, jak i mie j ska. Po sce nie ma sa kry ku piec-kiej, stano wiącej pro log opo wie ści, re ży ser pre zen tu je na tu ra li styczną sce nę z mie j skie go ta r go wi ska, na któ rym za rzy na się i pa tro szy zwie -rzę ta. Rozkład na stę pu je rów nież w sfe rze mo ra l nej. Sto sun kispołecz ne w mie ście cha ra kte ryzu je dra pie ż ność i wy ra cho wa nie. Tępo sta wę re pre zen tują za wi st ne sio stry głów nej bo ha ter ki i bez w z ględ- ni pa r t ne rzy han d lo wi jej oj ca.
Las, w któ rym zna j du je się pałac człowie ka- p ta ka, jest cie m ny, wi -l go t ny, za ro ś nię ty i mie j s ca mi za mglo ny. Odpy cha chłodem i nie-prze j rzy sto ścią. Pa nu je w nim au ra bu twie nia. Wie le drzew jest po wa -lo nych lub po zba wio nych zie le ni – sterczą ty l ko ki ku ty ich pni. Herzkon te stu je w ten spo sób prze wa żającą w cze skich ba ś niach wi zję
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przy ro dy idyl li cz nej, sprzy jającej bo ha te rom, będącej dla nich miej-scem ucie cz ki przed złem.
W Pan nie i po two rze przy ro da jest więc nie przy stę p na. Sta no wiob szar wa l ki o prze ży cie. Ta kie zresztą zna cze nie ma las w ba ś niachlu do wych – to mie j s ce, w któ rym bo ha ter prze cho dzi trudną ży ciowąpró bę. Sta tus la su w świe cie ba ś nio wym psy choa nali tycz nie do okre -śla Bru no Bet te he im. Według niego mie j s ce to sym bo li zu je nie świa -do mość bo ha te ra, któ ry mo że tam po znać mroczną stro nę swe go wnę -trza (Bet te l he im 2010, s. 156). Z tej per spe kty wy człowie k - p tak, któ -re mu od da je się dzie w czy na w fi l mie He rza, uo sa bia jej nie akce pto -wa ne przez świa do mość pra gnie nia se ksu a l ne. Dzie w czy na mu si tepra gnie nia okiełznać, prze twa rzając je w szla che t ne uczu cia.
W Pan nie i po two rze zło prze wa ża za rów no w mie ście, jak i w le -sie, przy czym zło mie j skie (ku l tu ro we) wy ni ka z na śla dow nic twa złaobe cne go w na tu rze. Re ży ser przed sta wia za tem na tu ra li styczną wi -zję ży cia w ko stiu mie ro man ty cz nym. Ten ro man ty cz ny na tu ra lizmob ra zu je za ta r cie gra ni cy mię dzy świa tem na tu ry a świa tem ludz-kim, co jest źródłem gro zy, po nie waż kwe stio nu je to ż sa mość lu dz kie -go świa ta, wy ob co wując go. Człowie k - p tak zna j du je się po mię dzysferą ku l tu ry a sferą na tu ry, mie sz ka bo wiem w pałacu, a więc w przy-by t ku ku l tu ry, któ ry zna j du je się w oto cze niu na tu ra l nym (w le sie). Ze wzglę du na ta kie umie js co wie nie po two ra w prze strze ni oraz je go ludz- ko - z wie rzęcą hy bry dy cz ność emb lema ty cz nie wy ra ża on wy ob co wa -nie całego świata przed sta wio ne go w fi l mie.
Prze strzeń śmie r ci w Dzie wiątym se r cu nie jest tak roz bu do wa na.Ogra ni cza się do za świa tów, któ ry mi rządzi astro log Al do bran di ni.Mo ż na się do nich do stać, po ko nując je zio ro i ska li sty, po zba wio nyro ślin no ści ląd. Naj mrocz niej szy mi za ka mar ka mi za świa tów są: sa laba lo wa, w któ rej martwi tańczą na roz kaz astro lo ga, je go la bo ra to rium wraz ze wspo mnianą już ko st nicą oraz sa la z ze ga rem od mie rzającymczas w przy spie szo nym te m pie w sto sun ku do upływu cza su w ży ciuzie m skim, w związku z czym człowiek sta rze je się tam szy b ciej. Za-świa ty to w Dzie wiątym se r cu świat oży wio nej śmie r ci, w któ rymzma r li są zdo l ni imi to wać ży cie, a ży wi ska za ni są na szybką śmierć.W tym mie j s cu gra ni ca mię dzy ży ciem a śmie r cią za cie ra się jakw hor ro rze.

Choć w Dzie wiątym se r cu prze strzeń śmie r ci jest ogra ni czo na, po -zo stałe dwie zo bra zo wa ne w fi l mie prze strze nie – świat ary sto kra cjii świat bie do ty – nie sta no wią dla niej jed noz na cz nej opo zy cji, nie sąwyide alizo wa ny mi prze strze nia mi ży cia. Świat ary sto kra cji ce chu jesztu cz ność i złud ność, któ re zo stają pod kre ślo ne przez mo tyw lu ster,usta wio nych w ogro dzie przed książę cym pałacem. Na to miast bie do taży je w nę dzy i jest nie ustan nie na ra żo na na re pre sje ze stro ny wład zy.
W Pan nie i po two rze o na stro ju gro zy de cy du je też chwyt re ży se r -ski, czę sto wyko rzy sty wa ny w hor ro rach, a mia no wi cie subie ktywi -sty cz ne uto ż sa mie nie pun ktu wi dze nia ka me ry w okre ślo nych mo -men tach fi l mu z pun ktem wi dze nia po two ra. Ce lem tego chwy tu jestwzmo że nie gro zy przez uni ka nie bez po śred nie go po ka zy wa nia zła,ale su ge ro wa nie je go obe cno ści w spo sób per wer sy j ny – przez zmu-sze nie wi dza do pa trze nia na wy da rze nia ocza mi po two ra, a nie je goofia ry. To po zwa la mu się wczuć w sy tu a cję ofia ry – wi dzi ją bo wiemtak, jak wi dzi ją po twór. Źródłem gro zy jest w ta kiej sy tu a cji sam faktby cia obse r wo wa nym bez świa do mo ści tej ob se r wa cji. Jed no cze ś niewidz, przy j mując punkt wi dze nia po two ra, od czu wa pewną przy je -mność z po wo du obse r wo wa nia ofia ry z ukry cia, po nie waż ta ka ob -ser- wa cja da je mu po czu cie vo yeury sty cz nej wład zy nad nią. Widzwczu- wa się więc ta k że w po two ra.
Przy tej oka zji na le ży za zna czyć, że cechą ró ż niącą Pan nę i po two -ra od tra dy cy j nych cze skich ba ś ni fi l mo wych, jest ta k że brak hu mo ru. To baśń wyjątko wo po wa ż na, w prze ciw ie ń stwie do Dzie wiąte go se r -ca, w któ rym hu mor wy stę pu je, acz ko l wiek je dy nie w pie r wszej czę -ści fi l mu. Hu mor ten kon tra stu je z na stro jem gro zy w czę ści dru giej.
Ele men ty horroru pod kre ślają w oby d wu utwo rach ze p su cie dzie -więtna sto wie czne go świa ta, któ ry wkra cza w epo kę ka pi ta liz mu (w Pan- nie i po two rze istotną ro lę od gry wa mo tyw trans akcji han d lo wych)i świa to poglądu na uko we go (w Dzie wiątym se r cu qu a si-na uko we, al -che mi cz ne po dej ście do świa ta re pre zen tu je astro log Al do bran di ni),przy czym za rów no ka pi tał, jak i na uka służą nie cnym ce lom – wy-ko rzy sta niu dru gie go człowie ka. Ucie cz ki od tej rze czy wi sto ści po zy -ty w ni bo ha te ro wie po szu kują w świe cie wy ob ra żo nym. W Pan niei potworze al te r na tywą dla bez względ nej co dzien no ści są ma rze nia.W nich na rze czo na człowie ka- p ta ka wkra cza do cu do w nie roz świe-
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tlo ne go pałacu, będącego sie dzibą po two ra w cza sach da w nej świet-
no ści. W Dzie wiątym se r cu po dobną do ma rzeń ro lę od gry wa sztu ka
w po sta ci przed sta wień la l ko wych, wy sta wia nych przez wę dro w nych
akto rów. Po zwa lają one tym że akto rom za po mnieć na chwi lę o tra -
piącej ich nę dzy.

Ana li zo wa ne fi l my uz nać mo ż na za prze jaw kon te sta cji tra dy cyj-
ne go mo de lu cze skiej ba ś ni fi l mo wej, szcze gó l nie ty po we go dla te go
mo de lu ośmie sza nia zła ja ko siły nie po rad nej i in fan ty l nej. Zło w ba-
śniach He rza jest gro ź ne – po wo du je ma sową i okrutną śmierć.
W oby d wu fi l mach cały świat przed sta wio ny prze siąknię ty jest złem.
Nie ma ta kie go zakątka, czy to przy rod nicze go, czy cywi liza cyj ne go,
w któ rym ich bo ha te ro wie czu li by się bez pie cz ni i szczę śli wi. Azyl
zna j dują, jak wspo mnia no wcze ś niej, ty l ko w wy ob ra ź ni.

Do da t ko wo w Pan nie i po two rze re ży ser kon te stu je ty po wy dla
wię kszo ści cze skich ba ś ni po dział społecz ny na szlachet nych, a za ra -
zem spry t nych pro sta cz ków oraz złą/na iwną/głupią ary sto kra cję. No -
bi li tu je bo wiem – zgod nie zresztą z wy mową fran cu skie go pie r wo-
wzo ru lite ra c kie go – ary sto kra tę za klę te go w po two ra, prze ciw sta -
wiając je go ro man ty cz ne roz da r cie i udu cho wie nie mie sz cza ń skiej
dwu li co wo ści i przyzie mno ści.

Kon tes tacja czes kiej tra dycji baśnio wej przez wpro wad ze nie do
niej ele men tu hor ro ru wy ni ka w twórc zoś ci Her za najpew niej ze
zmęcze nia do mi nującą for mułą tej tra dycji, ale można też w tej kon -
tes tacji wid zieć ukryty opór wo bec socja lis tyc znej po li tyki kul tu -
ralnej, wy raża ny wszakże w ra mach form do puszc zanych przez tę po -
li tykę.

Herz już w dwu swoich wcześnie jszych fil mach pt. Pa lacz zwłok
(Spa lo vač mrtvol, 1969) i – w mnie jszym za kre sie – Mor gia na (Mor -
gia na, 1972) zdrad zał zain te re so wa nie kon wencją hor ro ru, podczas
gdy ko mu niś ci za sadnic zo jej nie ak cep to wa li ja ko sprzec znej z ich
ideo lo gią. Hor rory su gerują bo wiem, że ist nieją siły po za racjo nalną
kon trolą, a to oznac za, że są one także po za kon trolą reżi mu po li tycz-
ne go. Ir racjo nalne zło, które wystę pu je w fil mach gro zy, nie li cu je
z ko mu nis tyczną wizją zła racjo nalne go i dla te go możli we go do po ko -
na nia racjo nalny mi sposo ba mi.

Oprócz Her za po dob nej kon tes tacji – za po mocą pier wiastków
gro zy wple cio nych w baśniową fa bułę – do ko nu je w tym samym cza -
sie kilku in nych reży serów, ale są to twór cy baśni ani mo wa nych. Ka -
rel Ze man krę ci długo me trażo we go Uc znia czar noksiężni ka (Ča ro de -
jův učeň, 1977), opie rając się na nie mieck iej wers ji po pu lar nej
łużyck iej baśni. Po zos tałe ani macje baśnio we, utrzy mane w to nacji
hor ro ru, są fil ma mi krótki mi, około dzie się cio mi nu towy mi. Należą
do nich Ślub ne koszule (Sva teb ní koši le, 1978) Jo se fa Kabr ta, będące
adap tacją dzie więt nas to wiec znej bal la dy wam piryc znej Ka re la Ja -
romíra Er be na pod tym samym tytułem. Vlas ta Po spíši lová krę ci na to -
miast film O Ma ry si i wilc zym zam ku (O Ma ryšce a vlčím Hud ku,
1979) według morawskiej baśni Zu za ny Re nčo vej. Jiří Brdečka w Żo-
nie zbójni ka (Zbojniko va ena, 1981) po siłku je się z ko lei bal ladą jar -
marczną. Gro za cha rak te ry zu je też Szczu rołapa (Kry sař, 1985) w re-
ży se rii Jiříe go Bar ty, który adap tu je słynną średnio wieczną baśń Fle -
cis ta z Ha meln (Der Rat tenfän ger von Ha meln), spi saną międ zy in ny -
mi przez bra ci Grimm na początku wieku XIX.

Cha rak te rystyc zne, że ten dencja do uwypukla nia gro zy w ba-
śniach na si la się w czes kim ki nie pod ko niec lat sie demdzie siątych, co 
można uznać za prze jaw słab nię cia wpływu reżi mu nor mali zacy jne go 
na rod zi me ki no i powolne go po wię ksza nia się wolnoś ci twórczej fil -
mow ców. Dowod zi te go fakt, że w 1981 roku ko mu nis tyc zni de cy -
den ci pozwa lają na krę cić Her zo wi czysty ga tunkowo hor ror Wam pir
z Fe ra tu (Upír z Fe ra tu), aczkolwiek następnie os tro cenzu rują ten
film, zmuszając reży se ra do us u nię cia najbard ziej krwawych scen.

A za tem, choć reżim – począwszy od przełomu lat siedemdziesią-
tych i osiemdziesiątych – skłonny jest do pewnych ustępstw wo bec
twórców fil mowych, na dal nie ma w Cze chach wa runków do upra -
wia nia hor ro ru. Po ja wiają się one do pie ro po upad ku ko mu niz mu,
lecz hor ro ry, które wtedy powstają, zazwyc zaj poz ba wio ne są więk-
szej war toś ci ar tystyc znej. Spo ra dyc znie też pro du ku je się baśnie,
które dorównują najwybit niejszym baśniom z czasów socja lis tycz-
nych. Na tym tle Pan na i potwór oraz Dzie wiąte serce po zos tają do
dziś dziełami uni ka towy mi, po nie waż utrzy mane są na odpo wiednim
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po zio mie ar tystyc znym, a jednoc ześnie re pre zen tują rzadką w ki nie
czes kim kon wencję baśni przesy co nej hor ro rem.
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